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Z a c h o d n i a  w i d o w n i a  w o j n y .

BERLIN, 16.4. (B. K.). W alk i n a  
p o lu  bitwy n ad  L ys  d o p r o w a d ź  iją  
d o  pełnego rezultatu. P o  krótkich 
walkach zdobyliśmy szturm em  Wul- 
Verghem i linie n ieprzyjacielskie  po 
o b u  stronach tej m iejscow ości.

P r z e c iw a ta k i  n i e p r z y j a c i e l s k i e  zo -  
s la ly  w  c a ło ś c i  z ł a m a n e .  W o js k a  
n a s z e  o s ią g n ę ły  w  n a p a d z i e  n o c ­
n y m  W z g ó rza  m ię d z y  N i e u w e k e r k e  i 
B o iii ieu l.

N a p a d y  a n g i e l s k i e  p rz y  L o c o n  
ro z b i ły  s ię .

N a p lacu  boju  po obu stronach
Som m y W z m a g a ła  s i ę  d z ia ła ln o ś ć

Zdo by>Kz  W c iągu  pół roku.
B E R U N , 17.4 (B K.) Biuro Wolffa). 

O d  15.10 5917 do 15.4 1918 wzięły m o ­
carstw a centra lne  prżeszlo  517.999 jeń ­
ców i zdobyły 7246 dział, około 2900 
karabinów m aszynow ych, przeszło 300 
tanków, przeszło 100 sam ochodów  p an ­
cernych , 630 sam ochodów , 7000 wozów 
oraz nieprzeliczony m aterjał kolejowy, 
w czetn przeszło - 8Ö0 lokomotyw i 8000 
wagonów. Stan m agazynów  amunicyj­
nych jest jeszcze naw et w przybliżeniu 
nieustalony.

O  65 kilometrów od Calais-
K O PE N H A G A . 17.4. (teł. wł.) 

Według informacji neutralnych spra­
w ozdaw ców  N iem cy są oddaleni 
zaledwie o 65 kilometrów o d  Ca® 
lais.

artylerii nad Lucendacłi oraz w ok o­
licy Moreuil i M midiodier.

P rz y  odparciu angielsk iego  i fran­
cusk iego  wspólnie p rz e p ro w a d z o ­
nego a taku  na północ od Lucebach 
pojm aliśm y jeńców.

• N ad  kanałem O ise-A isne i na 
zachodnim  brzegu M osel i przepro ­
wadziliśm y \ c m y s in e  działania.

W s c h ó d .

W  Finlandj: w Lovisa na w sch ó d  od 
Helsingforsu wysadzone na ląd wojska 
uderzyły  przez Lapp-Traesk  na północ 
złamały opór nieprzyjacielski 1 na wschód 
od Lałhi osiągnęły kolej Tammersfor- 
W ybofg.

W IED EŃ, 17.4. (tel. w U J a k o k a n -  
d y s l s a f ś w  n a  n a s t ę p c ę  hr>. 
C s s r n ś n a  w y m i e m s j ź i  t u  Isy- 
l e g o  p s ^ e m j e r a  w ę g i e r s k i e g o  
h i* .  T i@ s :e 3 m i n i s t r a  w ę g i e r ­
s k i e g o  lis*. M s a d r a s s y . ,  k t ó r y  
j e s ä  g o r ą c y m  z w o l e n n i k i e m  
k o n c e p c j i  a M S t r e - p o ^ s k i e j ,  o -  
r a z  Esr.  l i o h e n S o h e , ,  b y ł e g o  
s m b a s s s d e r a i  a u s t r i a c k i e g o  ws 
B e r l i i n l © .

Kandydatura Adama lir.

WIEDEŃ. 17.4, (tel. wł.) K w e s t ja  
m ia n o w a n ia  n o w e g o  m i n i s t r a  
s p r a w  z e w n ę t r z n y c h  m a  b y ć  
r o z s t r z y g n i ę t a  w  c i ą g u  8  do  
IO d n i.

W IED EŃ . 17.4. (tel. wł.). W śró d  
k a n o y d a t ó w  n a  s t a n o w i s k o  
a u s t r i a c k o - w ę g i e r s k i e g o  m i­
n i s t r a  spratsr z a g r a n i c z n y c h  
w y m ie n io n y  j e s t  t a k ż e  A d am  
h r .  T a r n o w s k a ,  b y ły  a m b a s a ­
d o r  A u s r o - W ę g i e r  w  B t i łg a r j i  
i S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h .  W 
t u t e j s z y c h  kołacEn p o l i t y c z ­
n y c h  p o d n o s z ą  w p ły w  n a  P o ­
la k ó w ,  j a k i  p r z y n i ó s ł  b y  z  s o ­
b ą  h r .  T a r n o w s k i -  M ó w ią ,  iż  
s p r o w a d z i ł J y  o n  w e w n ę t r z n ą  
k o n s o l i d a c j ę  m e n a r c h j i .

«i*

Praga, 15 kwietnia.
Posłowie czescy  w odpowiedzi na 

znaną m ow ę hr. Czernina , zawierającą 
ciężkie -zarzuty przeciwko narodowi 
czeskiemu, urządzili tutaj w dniu dzi­
siejszym wielkie zgrom adzenie  manifes­
tacyjne, na które przybyli przedstawi­
ciele wszystkich narodowych korporacji.

Zgrom adzenie odbyło się W sali ra ­
tuszowej. Zabrzmiał wspaniały chór hu- 
sycki „O wy, bojownicy B o g a . .“ , p o ­
czerń wygłosił m ow ę pese ł  Stanek. By­
ła to wyjęta z głębi duszy czeskiej o d ­
powiedź na wywody hr. Czerniną. M ów­
ca da? pogląd na ostatnie wypadki p o ­
lityczne i Wezwał naród do jedności. 
Odpowiedzią była burza oklasków.

Imieniem narodu przemówił podniośle 
znany autor czeski J irasek.

Przemawiali następnie: p rz ed s taw ien ­
ie Słowian południowych, p. dr. Kramarz 
i przewodniczący klubu południowo sło­
wiańskiego, poseł dr. Korosec. Osobno 
powitał Słowaków poseł Sianek.

Podczas mowy d ra Kramarza odczy­
tano w westibula w pehiem  brzmieniu 
rotę ślubowania.

„N ieskończenie długa wojna świato­
wa dochodzi do punktu kulminacyjnego. 
Ból i trwoga ogarnia nieprzejrzaną rze­
szę mężów i kobiet czesko słowackich. 
A tym czasem  płynie h a  pobojowiskach 
krew czesko-słowacka. (T u  w komuni­
kac ie  skreśliła cenzura  kilka wierszy)... 
zahartowała cierpieniami i natchnęła n a ­
ród nasz wiarą, że  z zawieruchy wojen­
nej powstanie dla niego lepsze życie, 
i że  jego dążenia uśw ięcone zostaną 
przez pokój powszechny, który na zaw ­
sze zabezpieczy  ludzkość przed pow tó­
rzeniem  się obecnej kąty strofy.

M y pragniemy tylko wieść życie w ol­
ne i samoistne. N asze losy (wiersz wy­
kreślony)... i uwolnieni od więzów, u- 
rządzić nasz byt, do czego dąży każdy 
świadomy sobie naród kulturalny. To 
jest nasze  najświętsze prawo, prawo 
narodu, który położył zasługi około kul­
tury światowej, który p rzez  swoją oświa­
tę, silę moralną i rozwój gospodarczy 
stanął w pierwszym rzędzie narodów 
demokratycznych. To  jest zgodna wola 
narodu.

„Ludu czesko-słowacki! Zgromadzi­
liśmy się tutaj, ażeby zamanifestować, 
że  cały naród jest tak  zjednoczony, jak 
nigdy w swoich dziejach, że murem stoi 
za pam iętną historyczną deklaracją  
swoich delegatów. Stoimy tu, wierząc 
niezłomnie w zwycięstwo naszych świę­
tych praw, w zwycięstwo sprawiedliwo­
ści nad przemocą, wolności nad ucis­
kiem, demokracji nad przywilejami, 
prawdy nad kłamstwem.

,.Na przełomie wypadków dziejowych  
podnosimy ręce i ślubujemy na pamięć 
naszych przodków, W obliczu narodu, 
na grobach naszych poległych, że wszy­
stkie nasze dusze będą zgodne dziś i 
po w sze czasy. Wytrwamy aż do wy­
walczenia sobie sam oistności. Kwitnij 
i rozwijaj się ludu czesko-słowacki w 
twojej ojczyźnie i wśród wielkiej rodzi­
ny braterskiej narodów światowych dla 
szczęścia  własnego i debra ludzkości“.

t f u u t ó u e

W ysłuchano te j  roty ślubowania i
uroczystą  powagą, poczerń zerwała się 
burzą  okrzyków  i oklasków. Tłum na 
placu przed ra tuszem  odśpiewał pieśni: 
„Kde dorriow muj“ i „H ej S lovane“ , po- 
czem  rozszedi się. C z ę ść  publiczności 
odprowadziła gości południc Wo-słóWiań- 
skich do hotelu „Pod  złotą gęsią“ , 
gdzie z balkonu przemówił przedstawi­
cie! Chorwatów.

H is  ii l i

Wiedań, 15 kwietnia.
Na pismo posłów  S tanka i Tusara, 

wystosowane imieniem Związku czesk ie­
go do Kola polskiego, dał p. Kędzior, 
jako urzędujący p rezes  Kola następują­
cą odpowiedź:

„Szanowny Związku czeski! W odpo­
wiedzi na szanow ne pismo z dnia 10 b. 
m. mam zaszczyt donieść, że ponieważ 
manifestacja przeciwko mowie hr. C zer­
nina odbędzie się dnia 15 b. m. w Pra­
dze, jc*,l rz e c z ą  :H3Ui0żkv-’0 cH-
byciem się tej manifestacji z pow o­
du n ieobecności posłów polskich w 
Wiedniu porozumieć się z prezydjurti 
Koła, a tern mniej z komisją parlamen­
tarną Kola polsk iego  w sprawie stano­
wiska w obec manifestacji.

„Poniew aż mowa hr. Czernina zawie­
ra ciężkie zarzuty przeciwko ludom nie­
mieckim, które tworzą dwie trzecie lu­
dności Ansśrji, a tendencja zarzutów 
sprzeciwia się konstytucji, więc pozwa­
lam sobie dać wyraz osobistemu moje­
mu przekonaniu, że żaden z narodów 
zam ieszkujących Austrję o ile ma po- 
poczucie  własnej godności, nie przyj­
mie bez  protestu  takiej prowokacji i 
ćlatego zajmie odpowiednie stanowisl o 
w delegacjach i parlamencie.

Z E C E R Z Y
z d o ln i  i yOZESECIWIE z e c e r s c y  
p o t r z e b n i  z a r a z  d o  d r u k a r n i  
„ Z ie m i  L u b e l s k ie j “ , T a d e u s z a  
s-s K o ś c i u s z k i  8 .  s-s
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Sprawa wojs
W  przededniu budowy istotnych 

podwalin państwa polskiego, gdy 
powstać mająca Rada Stanu załat­
wiać będzie najprawdopodobniej 
obok sprawy zwołania Sejmu, spra­
wę tworzenia wojska, aktualną rze­
czą staje się zagadnienie armji na­
rodowej, a istniejące u nas zacząt­
ki kadr przyszłego wojska polskie­
go, wyłonione przed 7 miesiącami 
z Legjonów polskich, obudzić po­
winny głębsze zainteresowanie.

W  sprawie tej podaje ,,Kur. Pol­
ski“ szereg wywiadów z komendan­
tami tych kadr.

Pułkownik Januszajtis zapytany, 
jak się przedstawia obecny stan 
znajdujących się u nas kadr wojska, 
tak odpowiada:

— ..Przygotowaliśmy zupełnie 
konkretne, ściśle opracowane pla­
ny budowy kadr dla przyszłej armji 
polskiej, piany, oparte na ustawie 
wojskowej i wynikającym z niej po­
borze przymusowym. Dopóki usta­
wa wojskowa nie zostanie Wprowa­
dzoną w życie, dopóty sprawa roz­
woju wojska znajdować się będzie w 
stanie zupełnej niemal stagnacji“ .

„Na czoło najważniejszych zagad­
nień tutaj wybija się konieczność 
zorganizowania przy rządzie pol­
skim organu zastępującego przyszłe 
ministerstwo Wojny.

Za podstawę służyć będzie ist­
niejąca Komisja Wojskowa. Temu 
organowi przypadnie w udziale prze-
d i* W  $11 7 PF** 3 fl i /  ) V\j ' i j i f 1 n  11 u?»

śzcehnegc pobortę następnie zapo-
2 ,.n f>  V* Q T?c£. i ir tc ą c < L "C  i r  V / '  |xSh . V’ y ’*

gospodarczych, dale: ogrom pracy 
7r zakresie Opieki wojskowej. Po- 

: ' ••Wiem z...po..
poi; reb rodzin żołnierzy polskich, 

ni się w najbliższym czasie 
iczność zaopiekowania się in- 
anii, przybywającemi z Rosji, 
e ścisłych informacji blizko 
K) ludzi“ .
łk. Minkiewicz, inspektor kur- 
szkołnych, mówi o obecnych 

ach:
- „Co się tyczy korpusu ofi- 
kiego, to mamy obsadę mniej 
:ej pełnej brygady, tembardziej, 
nsczna część i to starszych

__________ - LUBELSKA11—;

ka polskiego»
oficerów, zgłosiła się do nas z 
Ben ja minowa.

Obecnie posiadamy materjał po­
doficerski, który jest wprost zna­
komity, wystarczy w zupełności na 
obsadzenie pełnej brygady.

By jednak szeregi podoficerskie 
utrzymać nadal na tym wysokim 
poziomie, jaki zdołaliśmy osiągnąć,! 
potrzebny jest gwałtownie dopływ 
rekruta, co umożliwiłoby zużytko­
wanie nabytej wiedzy wojskowej i 
wyszkolenia przez dość liczną ka­
drę podoficerską.“

Nastrój wśród żołnierzy jest bar­
dzo dobry, stan wyekwipowania i 
uzbrojenia oddziałów zupełnie za­
dawalający. Obcy jest żołnierz 
wszelkiemu politykoWaniu.

Pułk. Berbecki, inspektor szkół 
wojskowych, mówił o szkole pod­
chorążych i szkole podoficerskiej. 
W  pierwszej szkole mamy 278 ele­
wów, w czem zaledwie 90 starych 
żołnierzy z Legjonów, reszta zaś 
to ochotnicy, posiadający minimum 
ukończonych 6 klas gimnazjum. 
Szkoła podoficerów zaś liczy 200 
elewów i przygotowuje materjał 
starszych podoficerów. W obyd­
wóch szkołach panuje ogromny za­
pał do pracy, głębokie zrozumienie 
obowiązków wojskowych, świado­
mość przyszłej roli w armji naro­
dowej, jaką odegrać przypadnie w 
udziale obecnym elewom. Gdy
sprawa wojska zostanie pomyślnie 
załatwioną, szkoły te odpowiednio

•Vi powiększane.“
r * yrostek, szef Kraj. Inspe- 
zaciągu do woiska, lnfor- 

: vj? ■ ustawie wojskowej, w któ- 
v  pracowaniu Wziął wybitny
uuział:

— „Ustawa wojskowa — mówi 
major dr. w y ro s tek — jest gotowa. 
Opracowaną została przez spec­
jalną Komisję ustawy wojskowej, 
powołaną do życia z  ramienia Ko­
misji Wojskowej. W pierwszych
dniach stycznia projekty przedło­
żono rządowi polskiemu na dwóch 
posiedzeniach Rady ministrów. Rząd 
projekt ten przyjął z pewnemi 
zmianami poczynionymi przez ów­
czesnego ministra spraw wewnętrz­
nych, p. Steckiego.“

in i a  17 K w ietn ia  1918 roku.

Boniosio zaäanfe.
1.

W  d ługim  s z e re g u  zad ań ,  k tó re  r z ą d  
polski p rzy  p o m o c y  ca łeg o  s p o łe c z e ń ­
s tw a b ę d z ie  m u s ia ł  jakn a jry ch ie j  r o z ­
w iązać ,  j e d n o  z p ie rw szych  m ie js c  z a j ­
m u je  n iew ątp liw ie  n a ro d z e n ie  n a s z e g o  
ro ln ic tw a. Z a d a n ie  to, zw iązan e  śc iś le  
z c a ło k sz ta ł te m  przysz łe j  pph tyk i  a g r a r ­
nej rządu , o b e jm u je  z n a c z n ą  ilość  p o ­
s z c z e g ó ln y c h  z a g ad n ień ,  od  d o k ła . in eg o  
i szy b k ieg o  ro zw iązan ia  k tó rych  z a le ż e ć  
b ę d z ie  d o b ro b y t  n a j l iczn ie jsze j  w a rs tw y  
na rodu , a  tym  sam y m  d o b ro b y t  i p o tę ­
ga e k o n o m ic z n a  ca łe g o  kraju. D la te g o  
też  s p o łe c z e ń s tw o  n a s z e  pow inno  in te ­
re so w a ć  s ię  g o rą c o  w sze lk ą  a k c ją ,  z m ie ­
rz a ją c ą  do u d o sk o n a le n ia  w a rsz ta tó w  
ro lnych , pow inno  w m ia rę  m o ż n o śc i  
a k c ję  tę  p o p ie ra ć ,  a  w p e w n y c h  w a ­
runkach  b ra ć  in icja tyw ę w sw e  rę c e .

C e le m  n in ie jszego  a rtykułu  je s t  u ję ­
cie w na jo g ó ln ie jszy ch  boda j  z a ry s a c h  
jed n eg o  z z a g a d n ie ń  polityki a g ra rn e j ,  
b ez  p o m y ś ln e g o  ro zw iązan ia  k tó reg o  
nie m o ż e  b yć  m o w y  o is to tnej p o p ra ­
wie o b e c n e g o  s ta n u  r z e c z y  i p ra w d z i ­
wym o d ro d zen iu  ro ln ic tw a. Z a g a d n ie ­
niem  tym  je s t  k o m a s a c ja  p o z o s ta ją c y c h  
w s z a c h o w n ic y  g run tów  w ło śc iań sk ich  
i d ro b n o -sz iac i ieck ich ,  z w iązan a  z o s t a ­
te c z n ą  l ik w idac ją  serw itu tów , p o d z ia łem  
w sp ó ln o t  g run tow ych ,  r a c jo n a ln y m  w y­
z y sk an iem  n ieużytków , o raz  na jn iezb ę -  
dn ie jszem i m e ljo rac jam i.

J a k  w iadom o , k o m a s a c j a ,  czyli s c a l e ­
nie, p o le g a  na  now ym  p o d z ia le  p e w n e ­
go k o m p le k s u  grun tów , b ę d ą c y c h  już  
to w  p o s iad an iu  indyw idualnym , już  to 
we w ładan iu  w spólnym . P rzy  ty m  n o ­
w ym  p o d z ia le  każd y  z w łaśc ic ie li  g run ­
tów o trzy m u je  w zam ian  za  d a w n e  sw e  
działki, k tó rych  ilość  je s t  n ie raz  b a rd zo  
z n a c z n a ,  j e d n ą  p a rc e lę  („k o lo n ję“ ), o d ­
p o w ia d a ją c ą  abso lu tne j  w ar to śc i  w s z y s t ­
k ich  d o ty c h c z a so w y c h  działek.

O  k o rzy śc iach  s c a le n ia  g ru n tó w  m ó ­
wić tu taj n ie  b ę d ę ,  gdyż  ro z sz e rz y ło b y  
to zby tn io  ram y  artykułu . S ą  o n e  z r e ­
sz tą  p o w s z e c h n ie  z n a n e . ‘N ie o b l ic z a ln a
■sxiprziet c /L o d JK iJo ść  e a a c h n c o n ic y  r / n c a
się w o c z y  każdem u , k to  zn a  c h o c ia ż ­
by p o b ie ż n ie  g o sp o d a rs tw o  ro ln e .  P r z e ­
s ta rza ły  sy s te m  p iodozm ianu , n i e m o ż ­
n o ś ć  s to so w a n ia  jak ichko lw iek  m e ijo ra -  
cji o raz  za k ła d a n ia  sp ec ja ln y ch  kultur , 
n ie s ły c h a n e  m arn o traw ien ie  p ra c y  ludz­
kiej i z w ie rzęce j ,  ob n iżen ie  z d o ln o śc i  
k red y to w e j  g o sp o d a rs tw a ,  nizki po z io m  
e ty c z n y  i um y sło w y  m a s  w ło śc ia ń sk ic h  
— w szy s tk o  to je s t  sk u tk iem  n ie r a c jo ­
n a ln eg o  ro z m ie s z c z e n ia  te ry to r ia ln e g o ,  
p o z o s ta ją c y c h  w sz a c h o w n ic y  g ru n tó w . 
A tak ich  u je m n y c h  sk u tków  m o ż n a b y  
w yliczyć  se tk i ,  jeśli n ie  ty s ią c e .  N ic  
dz iw nego , ż e  ro ln ic tw o p o lsk ie  s to i t a k  
n izko, ż e  z iem ia  n a sz a  n a w e t  po to w y  
p lonu  n ie  w ydaje ,  zw ażyw szy  zw ła sz c z a ,  
ż e  w ię k s z o ś ć  drobnej w łasn o śc i  z i e m ­
skiej z n a jd u je  się  d o ty c h c z a s  w s z a c h o ­
w nicy. R a m y  artyku łu  nie p o z w a la ją  n a  
p rz y ta c z a n ie  o d n o śn y c h  cyfr, k tó re  z n a ­
le ź ć  m o ż n a  w c e n n y m  dz ie łku  p. Z. 
L u d k iew icza  p. t. „ K o m a sa c ja  g ru n tó w
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W iejskich“ , o raz  w s p e c ja ln y c h  art)  
ła ch  zn a n e g o  s ta ty s ty k a  i dz ia łacza  p 
W ie rc ie ń sk ieg o .  F a k te m  jest ,  że  
is tn ie je  i że  nie w olno  sp o ie c z e ń s  
n a s z e m u  t rak to w ać  go o b o ję tn ie .

R ząd  rosyjski w o s ta tn ich  la tach  
ją ł  s ię  sp raw ą  k o m a sa c j i  dość  en e rg  
nie. P raw o  z dn ia  14 c z e rw c a  191 
w prow adziło  po raz  p ie rw szy  z a s a d ę  
uch w a ły  W p rzed m io c ie  sc a le n ia  gi 
tów  z a p a d a ją  p ro s tą  w ię k sz o śc ią  głos 
O gó ln ik  m in iś te r jum  sp ra w  w e w n ę t ; . 
n y c h  z  dn ia  14 k w ie tn ia  1911 r. • 
s ię  instrukcją  d ia  w ładz  w łośc iańsk ich  
p rz e d m io c ie  s to so w a n ia  pow yższ  
p raw a. O d  tego  c z a s u  a k c ja  koiru 
cy jn a  w esz ła  n a  n o w e  tory . O  ino  
u rz ę d y  lokalne , p o d n ie c a n e  oficjalną 
tu a h .o śc ią  sprawy, z a b ra ły  s ię  do niej z 
łym  zap a łem , na  jak i s ta ć  byłe s!av -
n ą  b iu ro k rac ję  ro sy jską . T rw a ło  to 
n a k  ba rd zo  k ró tk o  i w zw iązku  z we 
mi i b rak am i instrukcji  c a ła  ak c ja  ; a
n a d e r  n iew ie lk ie  rezu l ta ty .

(dok. nas t.)  Witold Żbikowsi;

Kóita włBśsiaisaii w 
Mmi liübeishisj.

W  „ Z ie m ia n c e “ p. Z o f ja  D zięg ie l  
s k a  k re ś lą c  w rażen ia  z ob jazd u  kć 
w ło śc ia n e k  w Z iem i L ube lsk ie j  pisz 
p o sz c z e g ó ln y c h  kó łk ach ,  co n a s tę p

I C ó f k ®  K a n t i o n k o w s k i e  w p 
P u ław sk im , z a ł s ż o n e  w paźd z ie r r  : 
1917 roku. C z ło n k iń  15, ze b ra n ia  
m ies iąc .  Kółko m łode , a l e  do p ra c y  1 
d zo  c h ę tn e .  M ia łam  p o g a d a n k ę  o e 
w iązk ach  k o b ie ty  n a  wsi. C z ło n k  
o k a z a ły  d u że  z a c ie k aw ie n ie ,  posyp 
s ię  py tan ia .  O b c h o d z ą  je  n ie ty lko  sp 
w y g o s p o d a rc z e ,  a l e  i ogó lne .  N ie  
tu  już s t ra c h u  p rz e d  r z e c z a m i  now e 
R o z u m ie ją  p o t rz e b ę  nauki;  szko ły  tu 
p rz e p e łn io n e ,  a  kilku  sy n ó w  g o spod  
sk ich  je s t  w s z k a ła c h  ro ln iczych .

K a l k ®  Ś i a o i e c h s t a r s k i a .  w pt 
J a n o w sk im , z a ło ż o n e  6 s ty czn ia  1918 
N a  z e b ra n ie  z e sz ły  s ię  g o sp o d y n ie  g 
m a d n ie .  M ów iłam  im o 'p o t r z e b ie  zs 
ż e n ią  k ó łk a  i p ra c y  w nim. P ra w ie  jt 
n o g ło śn ie  pos tanow iły  n a le ż e ć  do nie 
i p rosiły  o pom oc .  U s tanow iłyśm y  t 
m in y  zeb rań ,  o b ra ły śm y  z a rz ą d  z p 
ró d  s ie b ie  i u łoży łyśm y  ro zk ład  pr? 
n a  te  zeb ran ia .  P ie rw s z e  p o g ad an k i  r, 
ją  b y ć  o up raw ie  w arzyw , k tó re  tu  
w  zan iedban iu .  S p o d z ie w a m  się, ż e  k 
ko  to d o b rz e  s ię  rozw in ie ,  bo  kobi< 
o g ro m n ie  s ię  g a rn ą ,  p ra g n ą  k a ż d ą  re 
z a s to s o w a ć  w g o sp o d a rs tw ie ,  ufają, 
Z je d n o c z e n ie  Z ie m ia n e k  p rag n ie  doi 
sw o ich  s to w a rz y sz o n y c h .

K ó ł k o  F e w i ś i a ń s k i e  w  pow. i 
ław sk im , z a ło ż o n e  ro k  tem u , liczy 
cz łonk iń . Z e b ra n ia  co  m ies iąc .  Ląc 
o n o  g o sp o d y n ie  w ie jsk ie  i ż o n y  rob  
n ików  z cukrow ni, k tó re  z g o d n ie  prag  
p o s tę p u .  M ów iłam  o p o t r z e b ie  zm ia r  
g o s p o d a rs tw ie ,  o k o n ie c z n o ś c i  p racy  
g ro m a d z ie  i o p o t rz e b ie  wzbudzenie  
k o b ie t  z a ję c ia  się  szk o ln ic tw em . Z eb

WIOSNĄ...

oże  n igdy  z tak im  u tę sk n ie n ie m  
w yglądam y wiosny, ja k  w ła śn ie  w 

.ie w ojny.
z im n y ch ,  n ie o p a ia n y c h  m ie sz k a ń  

ie  w y b ie g a ją  na  u licę , ro z k o sz u ją  
p rz e c u d n y m  lazu rem  n ieba , ż y c ie m  i 
łWodajnym s ło ń cem , so czy s ty m  s z m a ­
lem  św ieże j  z ie len i.  M ło d a  t raw k a  
h y la  s ię  n ieśm iało  z p o d  b ruku  
z n e g o ,  jakby  w obaw ie , by  ją  kto 
zdep ta ł .  A p o w ie trze  ja k b y  n ap e r -  
o w a n e  od u rza  nas; d a w n a  u k ry ta  w 
ą tk u  d u szy  tę sk n o ta  n iczym  n ie  uko- 
a, budz i  s ię  do n o w eg o  życ ia ,  nie- 
In ione  m arzen ia  m łodośc i  w y p e łza ją  

iWu n a  światło  dz ien n e ,  ż ą d a ją c  urze-  
'w istn ienia .. .
‘ta s z y n y  sw oim  ra n n y m  ś w ie rg o te m  
I z ą  c z ło w ie k a  z e  snu, ja k b y  w zyw a- 

do  n o w e j  pracy , n o w y ch  w ysiłków  
wzlotu umysłu.

A  gdyby  s e r c e  n a s z e  z a m k n ię te  było 
na  ż e la z n ą  k łódkę, to  cza rodz ie jka  
w iosna  o tw ie ra  ją d o tk n ięc iem  sw ych 
różow ych  p a luszków , jak  gdyby  była  z 
w ątłej  pa jęczy n y .

N ie w id z ia ln e , ta jem n ic z e ,  a le  n ie m n ie j  
p o tę ż n e  w ięzy  łą c z ą  cz ło w iek a  z z iem ią. 
U w ażam y  się  z a  w o ln y ch  i n ieza leżn y ch  
p a n ó w  przyrody . J e s t e ś m y  dumni, ż e śm y  
opanow ali  e le m e n ty  p rzyrody , pow ie trze  
i w odę . A le  ju ż  lekk ie  d rżen ie  w e  w n ę ­
trzu  n a sz e g o  p la n e ty  z m u sz a  n a s  p rzy ­
z n a ć  się  do ca łe j  n a sz e j  b ezg ran iczn e j  
bezs i lnośc i .  P o d le g a m y  wpływom a tm o ­
sfery, p raw ie  w  tak im  sam y m  stopniu, 
co  i rośliny. J e s t e ś m y  w  g ru n c ie  rz e c z y  
nędznym i n iew o ln ikam i k lim atu , po g o d y
i koloru n ieb a .  M u s im y  b y ć  chorym i i 
zdrow ym i w ed łu g  ta je m n ic z y c h  p raw  
przyrody . Ż y je m y  i u m ie ra m y  w edług  
ry tm u  p rz e p isa n e g o  n a m  p rz e z  naturę .

A nastró j n a s z e g o  um ysłu?  W ie m y  
d o b rze ,  ż e  są  dni, w  k tó ry c h  b e z  ż a d ­
nej p rzyczyny , c z u je m y  się  zm ęczonym i

i w y cze rp an y m i,  p rzybitym i d o  z iem i, 
w k tó ry ch  ż y c ie  je s t  d la  nas  c i ę ż a re m .
I t a k  s a m o  w tej u rocze j ,  c z a ro w n e j  
w iośn ie ,  lu dz ie  nerw ow i, c h o rz y  i s t a ­
rzy, z a z d ro s z c z ą  n a tu rz e  jej m ło d o śc i ,  
rad o śc i  i w e se la .  Bo n a tu ra  w ie c z n ie  
s ię  o d m ład za ,  a  cz ło w iek  ra z  ty łko  w  
życ iu  je s t  m łodym , i g d v  p rz e s ta je  o d ­
c z u w a ć  ra d o ś ć  życ ia ,  gdy  już  n ie  k o ­
c h a  i n ic  n ie  tw orzy , to już w ła śc iw ie  
m ów iąc ,  i żyć  p rz e s ta je .  I n ic  d z iw n e ­
go, ż e  p a trz y  z b e z s i ln ą  z a z d ro ś c ią  n a  
to w ie c z n e  o d m ład zan ie  s ię  »natury.

J u ż  d aw no  s ta ty s ty c y  sk o n s ta to w a l i  
t e n  sm u tn y  fakt, ż e  na jw ięce j  s a m o ­
b ó js tw  p o p e łn ia n y c h  zo s ta je  n a  w iosnę , 
w cza ro w n y m , pe łnym  b la sk u  i woni, 
m a ju .  N ie  w jes ien i  i z imie, g d y  z a ­
m ie ra  n a tu ra ,  gdy  ludzie  c ie rp ią  n a j ­
w ię k sz ą  b ie d ę ,  a le  w łaśn ie  n a  w io sn ę ,  
gdy  c a ła  p rz y ro d a  śp ie w a  n a m  n ie ś ­
m ie r te ln y  hym n ra d o śc i  i w e se la . . .

C z y  n ie  o k a z u je  s ię  tutaj j a s k ra w e  
p rzec iw ień s tw o  z tymi u ro czy s ty m i z a ­

pew n ien iam i,  jak ie  da ją  n am  p oec i?  
w io sn ę  w szys tko  s ię  zm ie n i“ , ś p ię 1 
n a m  Uhland, a  żo ln ie rz -p o e ta  K oerr  
d o d a je ,  ż e  „z ie lo n y  m a jo w y  iis tek  prz 
ło ż o n y  do s e r c a  w y le c z y  w szy s tk ie  ! 
n y  nasze j  d u sz y “ . A le  p rzekonyw ar 
s ię ,  ż e  p o e c i  w zn o szą  h y m n y  ra d o s r  
śp iew a ją ,  b y  zag łu szy ć  c h o c ia ż  na  chv 
lę  to r tu ry  i ból w łasne j  duszy... „W s? 
s tk o  m usi s ię  z m ie n ić “ . T a k  m ów i t; 
k o  ten ,  k tó ry  zag łu sza  zw ą tp ien ie  i re 
p a c z  b e z n a d z ie jn ą  sw ej duszy . 1 t; 
n a  w io sn ę  w szys tk ie  d aw n e ,  zagojo . 
ju ż  ran y  o tw iera ją  s ię  n a  now o i krw 
w ią  tym  silniej, im w ię c e j  rad u je  s 
c a ła  na tura .  Bo p o w ta rz a m , człowk 
n ie  o d m ład za  się n a  w iosnę .

Z  k a ż d ą  w iosną  je s t e ś m y  ty lko o rr 
s ta rs i ,  b o ga ts i  o n o w e  ro zcza ro w an ie ,  
u bożs i  o n ie sp e łn io n e  nadz ie je .  1 z 
zd ro śc im y  n a tu rze  w b ezs i lne j  rozpacz  
ż e  o n a  w ie c z n ie  s ię  odm ładza .

Wł. Ch.
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ne słuchały ze  "zrozumieniem i dużetn 
odczuciem, zadały mnóstwo pytań, a 
najwięcej dopytywały się, co robią k o ­
biety w innych kółkach.

§ £ ó lk o  K a r c z ń i i s k i e  w pow. 
Puławskim istniało jeszcze  przed w oj­
ną. Należy do niego dw adzieścia  kilka 
członkiń. Najwięcej zaciekaw ienia oka­
z u j ą  do spraw gospodarczych. J e s t  tu 
szkoła od łat kilku i sklep współdziel­
m y ,  który ma duże obroty.

i t ś S k s  w  F i a s k a c h  w pow. Kra­
snostawskim, założone dnia 13 stycznia 
r. b. przy udziale 30 kilku kobiet. Po 
obraniu zarządu uradzono, że  pierwsze 
pogadanki mają być pośw ięcone wa­
rzywnictwu, potem n au ce  gotowania 
warzyw. Zam ierzono kupić wspólnie 
warsztat. Przed wojną tkactw a tu nie 
znano.

K ó ł k a  P ś S a s a e k o y g a s k s ®  w pow. 
Krasnostawskim za łożone 15 stycznia, 
cz łonkiń  15. P rzew odniczącą jest go ­
spodyni p. Mędralina. C hoć kółek rol­
niczych tu niema, gospodarze  pozwala­
ją żonom należeć i sami chcieliby mię­
dzy sebą  zawiązać kółke rolnicze. Na 
wsi są dwie szkoły.

K a l k a  Ż ó ł k i e w s k i e  założone 16 
stycznia. Po pogadance, o potrzebie 
za łożenia  kółka 68 kobiet zapisało się 
do niego. Przew odniczącą jes t  jedna 
z uespodyń. V/ Żółkwi niedawno za ­
łożono M acierz Szkolną, do której w ie­
le nowych kółkowych należy. M acierz 
utrzymuje sklep uczniowski. Powstało 
te ż  niedawno kółko teatralne. W szy s t­
ko to świadczy, że  Żółkiew nie śpi.

K a l k o  F ł e n e c k i e  za łożone dnia 
37 stycznia r. b. Z eb ran ie  liczne, p rze­
ważnie dziewczęta. Po pogadance  o 
potrzebie założenia kółka wywiązały się 
ożywione rozprawy o różnych sprawach 
gospodarczych. Do kółka przystąpiło 
50 kobiet. " Na przew odniczącą obrano 
gospodynię p. Sam borską, kruszyniankę.

K e l ś c o  B z o w i a c k i e  założone dnia 
17 stycznia r. b. Zapisało się  do kółka 
20  kobiet. Postanowiły narazie  zająć 
sie Wspólną sp rzedażą wytworów g o sp o ­
darczych  - tak się wszystkim uprzykrzy­
ło pośrednictwo żydowskie.

K ó ł k a  K i j a ó s k i e  założone 3-go 
czerw ca 1917 r. Kółkowych 15, p rze­
w ażn ie  dziewczęta, z których jedna 
przewodniczy. Na zebraniach  zwykle 
głośno czytają. Poniew aż len sieją i ni­
ci prsędą, a de tkania oddają Żydom, 
którzy je okradają, więc poradziłam, 
aby  zajęły się sam e tkactw em . Myśl ta 
podobała się im i miałam potem wia­
domość, że warsztat już kupiły.

K ś i k o  f t ® 2 k ö p a c 2 e w 3 R i ® .  Kół­
kowe sam e dziew częta, przewodniczy 
młoda gtspodyni.  M ają dużo zapału i 
gorącej chęci, chcą  głównie pracow ać 
nad sobą i popierają za łożenie szkoły, 
której dotąd we wsi niema.

K ó ł k o  B a r - s s i o w i e e k l e -  Należy 
do kółka 57 gospodyń, przewodniczy 
jedna z nich p. M ichałowska. G ospo­
darstwa mają ładne, krowy zapisane do 
związku, hodowla kur duża, głównie ra ­
sy mięszanej. Na zebraniu  postanowiły 
peszczep ić  świnie, z powodu panującej 
czerwonki.

Prócz tego byłam w N iem cach, Głu- 
sku, Bystrzycy, Popkow icach, Charłężu, 
Fajsławicach, Łopienniku, Krzywem i 
Rybczewicach. W rażen ie  ogólne mam 
dobre. Ludzie garną się do oświaty, 
wypowiadając śmiało co myślą, czy się 
cs  podoba, czy nie.

Z e św iata«
Oanja dia Polaków. Duński komi­

tet" pom ocy ofiarom wojny w Polsce 
zamknął swoją działalność z powodu 
wzrastających potrzeb W kraju i ko­
nieczności udzielania poparcia innym 
państwom skandynawskim, w pierwszym 
rzędzie Finlandji i Szwecji. Gotówka 
zebrano 225,000 K., z których za pod 
tys. wysłano żywności do Polski i odzie­
ży conajmniej za  150 tys. K. Jeże l i  się 
uwzględni równorzędnie pod ję te  inne 
-akcje, choć niekiedy w p o r o z u m [e n jU 
z nadmienionym komitetem, sum a ze- 
."bran® znacznie przewyższy podaną cyfrę.

w  „Placówka“ . Ant. Sadzewicz, b. re ­
daktor „G aze ty  Poranne j“ bawił w Miń 
sku od sierpnia roku ub. Tam też re ­
dagował z pp. Tra idosem  i Próchnikiem 
dziennik „P lacó w k ę“ aż do ostatnich 
czasów. O b ecn ie  redakcja przeniosła 
się do Bobrujska.

«» Co tn je s t  miljon żołnierzy? Bardzo 
często m ożna słyszeć w mowie potocz­
nej, że tyie a tyle milionów znajduje 
się pod bronią, mało kto jednak zdaje 
sobie z tego sprawę, co to jest właści­
wie miljon żołnierzy Otóż najlepiej 
ogrom tej liczby można sobie uzmysło­
wić, jeżeli się zważy, że  miljon żo łnie­
rzy, ustawionych w kolumnie m arszo ­
wej, to znaczy w szeregach  po cz terech  
żołnierzy, da sznur długości 300 kim.; 
kolumna ta, idąc. zwykłym wojskowym 
krokiem, musi zużyć 62 i pół godziny 
na przemarsz danego punktu.

iż» 20,GQ3 roarsk na esperanto. „La 
P rogreso“ , miesięcznik, w ychodzący w 
Pi'iznie, donosi: Małżeństwo H ubert  i 
H elena Kleinertz, złożyli fundusz w 
sumie 20,000 m arek  r.a ce le  p ropagan­
dy języka międzynarodowego. Po śm ier­
ci obojga małżonków, kapitał ten n a le ­
żeć  będzie  do „Niemieckiego Związku 
Esperantystów “ i używany będzie w 20 
ratach rocznych.

c#? Tkaniny papierowe w Austro Wę­
grzech. Spodziewano się, że  dzięki, z a ­
stosowaniu przędzy papierowej do w y­
robu tkanin, materiały te, dzięki swej 
taniości, będą  dostępne dla ubogich 
warstw, które nie s tać na kupienie so ­
bie za bajońskie sumy wełnianego, a 
naw et baw ełnianego ubrania. T y m cza­
sem, jak informuje wiedeńska „Arbei- 
ter-Źtg.“ , spekulanci zdołali się już „za ­
opiekow ać“ temi wyrobami i odpowied­
nio podnieść ceny. Spodnie z tkaniny 
papierowej kosztują  w W iedniu 120 ko ­
ron, ubranie przeszło 300 koron. M ate- 
rjaiy te  są m arne, sztywne i przy tern 
należy je chronić od wilgoci, a prze- 
dewszystkiem od deszczu. Pomimo t e ­
go, jak zauważył wspomniany dziennik, 
spekulanci uniemożliwiają przeciętnem u 
śmiertelnikowi przyodzianie się w p o ­
dobny „e rsa tz“ .

ooo Losy komisarza w policji z Często­
chowy. j a k  donosi „Iskra“ , przybyły w 
tych dniach do C zęstochow y dr. K. o po ­
wiedział, iż niedawno zatrzymał go na 
ulicy M ińska jakiś nędznie odziany prze­
chodzień, w którym  poznał b. kom isa­
rza policji częstochowskiej Bazylego Ar- 
buzówa, dobrze  znanego na bruku czę ­
stochowskim do wybuchu wojny, który 
błaga! dr K. o napisanie mu kilku słów 
„czegoś  w rodzaju świadectwa prawo- 
ir.yśiności“ , które by mówiły, iż A., b ę ­
dąc kom isarzem  w Częstochow ie, nie 
nadużywał nigdy swej władzy, danej mu 
od cara. Arbuzów błagał wprost o te 
kilka słów, gdyż gdziekolwiek się zwra­
ca, poznają w nim komisarza policji, 
przeto nie m oże  nic zarobić. Arbuzów 
był już tragarzem , listonoszem i t. d. 
Zm uszony on jest ciężko pracow ać na 
kaw ałek  chleba, ciężej zapew ne niż w 
C zęstochow ie  za  czasów swego pano­
wania.

S. f  P.
Z  B  A  I R  D < O  W

Helena Rdamowa FepłoWska
po dlisgich i c i ę ż k i c h  ciepgiiesiEach zsnapSa w  T r a w K ik a c h  ein« 85 

k w ie tn ia  8963 r . p r z e ż y w s z y  la t  56 .
Nabożeństwo ża łobne odprawione będzie we czw artek  d. 18 kwietnia o 
godzinie 10 rano w kaplicy na  cm enta rzuu  w Lublinie, po którem  nastąpi 

p rzeniesien ie  zwłok do grobu rodzinnego.
O tych smutnych obrzędach  pozostali w nieutulonym żalu, mąż, syn i ro ­

dzina zawiadam iają krewnych i życzliwych.

Z ©alej Falski«
Nowy wydział ministarjum oświaty. Pra­

sa żydow ska informuje: W ministerjum 
wyznań i oświaty odbyła się w tych 
dniach narada  co do utworzenia przy 
niem osobnego  wydziału do spraw gmin 
żydowskich. Wydział ten  miałby za za­
danie usystem atyzow anie  działalności 
gmin żydowskich, z któremi ma też  po­
zostaw ać w stałej styczności.

Czyż to możliwe? Ministerstwo rolnic­
twa wniesie, jak się dowiadujemy, na 
jedno z pierwszych posiedzeń Rady 
Stanu projekt prawa o udzielenie ży­
dom prawa vsiedlania się  na gruntach 
włościańskich.

Polska Macierz Szkolna. O brady  dwu­
dniowe walnego zebrania członków P. 
M. S. w W arszawie zakończyły się 
uchw aleniem  całego szeregu  wnio­
sków o znaczeniu czysto formai- 
nem, dotyczących poprawek red ak cy j­
nych i pewnych zmian w regulam inach

kół i zarządów okręgowych oraz w s ta ­
tucie. Odczytano również spraw ozda­
nie z zeszłorocznej kwesty majowej.

Wybory uzupełniające dały wynik n a ­
stępujący: do Zarządu G łów nego wy­
brani zostali pp.: Lewicki, prof. S tan isz­
kis, prof. Woycicki, K. Fudakowski, A. 
Szczepański, J .  Nowicki, M. Jankow ski 
i M. Karski; do Rady Nadzorczej: dr. 
A. Sokołowski, ks. Nowakowski, ( ^ P o ­
nikowski, J .  Pomorski, J. Radziszewski, 
J .  Świeżyński, St. Godlewski, Fr. G o ­
dlewski, St. Gadomski, ks. W. Jasiński 
H. hr. Potocki, H. Kondratowicz i M. 
Kretkewska.

Oryginalne instytucje dobroczynne. Z 
W arszaw y donoszą: W ostatnich cza­
sach  powstaje znaczna liczba nowych 
stowarzyszeń zwłaszcza filantropijnych, 
dla osiągnięcia postanowionego celu. 
S towarzyszenia takie zazwyczaj zwra­
ca ją  się z podaniami do różnych insty­
tucji społecznych i municypalnych o za­
siłki pieniężne i o stałą subwencję. In­
stytucje zaczęły  odm awiać swego po­
parcia i w kilku wypadkach cofnęły u- 
dzielone zasiłki, a to w skutek ujawnie­
nia wadliwej konstrukcji ustaw takich 
stowarzyszeń. Stwierdzono, ż e  w nie­
których stowarzyszeniach ustawa nie 
przewiduje tworzenia komisji rewizyj­
nych i czynności te spełnia sam  zarząd. 
Również ujawniono, że zarządy są w y­
b ierane nie przez ogólne zebrania, a 
za pom ocą kooptacji, następnie w usta­
wach mieści się szereg  innych nieja­
sności. T ak  skonstruowane towarzystwa 
raczej wyglądają na  przedsiębiorstwa 
prywatne, niż na instytucje społeczno- 
filantropijne.

Kara. „Godzina Polski“ donosi z Ł o­
dzi: P. A leksander Lipka za  n ieo d p o ­
wiednie odezwanie się w zględem  bur­
mistrza został skazany na 2 lata c ięż ­
k iego  więzienia.

Żywienie masowe. Z Łodzi donoszą: 
W ubiegłym miesiącu było czynnych 
68 chrześcijańskich i 55 żydowskich ta­
nich kuchni. Wydały one 1,685,518 obia­
dów płatnych i 256,213 bezpłatnych, 
p rzecię tn ie  wydawano dziennie 64,025 
obiadów.

Związek pielęgniarek. Z  Łodzi donoszą: 
Zatw ierdzona została ustaw a chrześc i­
jańskiego Związku pielęgniarek . Przy 
Związku powstaje biuro pośrednictw a 
pracy.

Galicja na fundusz Kościuszkowski.
Skarbn ica  Komitetu Kościuszkowskiego 
w Galicji ogłasza, że  do tychczas złożo­
ne na Fundusz Kościuszkowski 126,829 
kor. 02 hal.

Nowy regens seminarjum diecezjalnego.
N a  odpowiedzialne stanowisko re g en ­

sa sem inarjum  duchow nego w Płocku 
m ianowany został ks. P io tr Borniński, 
prałat-archidjakon bazyliki katedralnej 
oraz prałat domowy Jego Świątobliwości’

Rozłam na lewicy. W śród stronnictw 
lewicy powstał nowy rozłam. Z tak 
zwanej komisji porozumiewawczej, do 
której wchodziły cztery stronnictwa: 
Z jednoczenie  stronnictw dem okra tycz­
nych, P. P, S., Pol. Stronnictwo Ludo­
we i part ja Niezawisłości N arodowej — 
ta ostatnia wystąpiła.

Samosądy w Zagłębiu. W  ostatnich 
dniach doniesiono z Zagłęb ia  o kilku 
wypadkach krwawych sam osądów  wśród 
robotników.

Pracow stręt.  C zytam y w dziennikach 
warszawskich: W śród niższych warstw 
naszej ludności, s tanow iących stałą kli- 
jentelę tanich kuchen i biur rozdawni- 
czych, zauw ażyć się daje  nieraz nie­
przezwyciężony pracowstręt. Po minio

wielkiego zapotrzebow ania  rąk  robo­
czych, i to za dobrą  zap ła tą  nie m ożna 
ich znaleźć. Skarżą  się  na to ogrodni­
cy podmiejscy, skarżą  liczne zakłady 
przemysłowe, oraz osoby prywatne, po­
szukujące posługi. „P racow strę t“ przy­
biera charak ter  epidem iczny, k tórem u 
energicznie przeciwdziałać należy.

Pamiątka z Witkowie. Ku upam iętn ie­
niu chwil spędzonych  przez  legjonistów 
internowanych w obozie  w W ilkowicach, 
wydał Komitet Legionistów odznakę 
projektowaną przez prof. Procajłowicza.

Żeromski i Przybyszewski w kinemato­
grafie. J e d n a  z warszawskich firm k ine­
matograficznych zam ierza  uscen izow ać 
dia kinematografu niek tórę  dzieła Ż e ­
romskiego i Przybyszewskiego.

Miejsca klimatyczne w Galicji i letniska 
bez żywności. W iedeńska „Zeit“ przyno­
si treść nowego rozporządzenia rządo­
wego, które reguluje dostawę żywno­
ści w czasie letniego sezonu dla miejsc 
klimatycznych. N a podstawie konferen­
cji międzyministerjalniej postanowiono za­
opatrywać w żywność tylko 16 głów­
nych miejsc klimatycznych w całej Au- 
strji, w tern z miejsc klimatycznych w 
Galicji tylko Zakopane.

R ozporządzenie s taje  na tern s tano­
wisku, że  prawo do urzędowego przy- 
dżiału żywności m ają tylko m iejscow o­
ści o wybitnym charak terze  leczniczym, 
nie mają go zaś  m iejsca  tylko klima­
tyczne lub letniska. G ośc ie  sezonowi w 
takich m iejscow ościach  będą musieli 
zaopatrywać się w żyw ność w miejscu 
swego stałego zam ieszkania i przewozić 
lub przesyłać ją sobie.

C zas  przebywania w owych 16 miej­
scach klimatycznych został ograniczony. 
Na przyjazd po trzebne  jest pozwolenie 
odnośnego starostwa.

Co do pobytu w innych miejscowo­
ściach klim atycznych  i letniskach, to 
władza m iejscow a m oże  odmówić goś­
ciom sezonowym  wydania na miejscu 
kart żywnościowych.

Pasek na Ciechocinek. O soby, które 
były w C iechocinku w celu wynajęcia 
mieszkania, opowiadają, że  różni pas- 
karze (nalewkowscy) z W arszaw y już 
tam bawili i wydzierżawili różne wille 
zasekw estrow ane i inne, za dość przy­
stępną cenę. O b ecn ie  jednak  odnajmu- 
ją  je z drugiej ręki kuracjuszom, żąda­
jąc cen niepomiernie wygórowanych. 
Zysk obliczają conajmniej na 100 proc., 
lecz „ciągną p asek “ jeszcze  wyżej.

Nauczyciel uwodzicielem uczenie. Izba 
karna w Świdnicy w zaborze pruskim 
skazała nauczyciela  Ryszarda Kuhnerta 
z Nowej wsi pod Królewcem na 6  la t 
domu karnego  i ty leż lat utraty praw 
honorowych za uwodzenie uczenie. 
Przestępstw  tych K. dopuszczał się la­
ta cale bezkarnie ,  w reszcie  służąca wła­
sna podała  spraw ę prokuratorji. Na 
świadków zawezw ano 20 dziewczyn, 
które już kilka lat tem u wyszły ze szko­
ły; z nich 17 złożyło obciążające  ze­
znania.

2 iltil lielstej i ilMMM
— 7,  zakątka ziemi zamojskiej. Maj­

dan Neprzyski, w po  W. Zamojskim, by­
ła to dotąd głucha wioska, a miesekań- 
cy jej mało kulturalni, prawie ciemni. 
Dopiero w ostatn ich  m iesiącach wieś 
ta ocknęła się jakby z długiego snu i 
poczęła żyć innern życiem. Oto przed 
paru m iesiącam i powstała tam b bljote- 
ka, nas tępn ie  utworzono ochotniczą 
straż ogniową, a  w ostatnich dniach
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p rzy  straży ogniowej utworzono orkie­
s trę ,  do której na  kierownika i instruk­
to ra  zaproszono kapelm istrza p. Ludwi­
k ą  Lucjana Potockiego, w ychow ańca 
Konserwatorjum  M uzycznego W W a r ­
szawie. W ioska ta, dotąd śpiąca, przy­
gotow uje  się nawet do uroczystego  ob ­
chodu . dnia 5 maja.

—  0 kolportaż gazet w Zamościu. C e ­
lem  ukrócenia nadużyć kolporterów  c. i 
k. Kom enda powiatowa wydala „cennik 
m aksym alny“ na gazety. Kolporterzy 
za  wykroczenia przeciw tem u  cenn iko­
wi m ają być karani. C enn ik  taki byłby 
bardzo użytecznym, gdyby nie to, że 
najwidoczniej przez omyłkę, ustanaw ia 
on  na niektóre gazety, w tej liczbie i 
na  „Ziemię Lubelską“ c e n ę  niższą, niż 
ta , którą my za g aze tę  n aszą  pob iera­
jmy, a która jęst na każdym  num erze  
uwidocznioną. O cen ia jąc  w całej pełni 
zasadn iczą  słuszność i pożytek  takiego 
cennika,  spieszymy wyrazić nadzieję, iż 
K om enda zamojska niezwłocznie dosto ­
su je  ceny  do wymagań administracji 
poszczegó lnych  pism, bo w przeciwnym 
razie  cennik wstrzymałby całkowicie 
m o żn o ść  sprzedaży  gaze t  w Zam ościu .

—  Tom aszostw o  Żurkowie kor. 20 
d!a uczczen ia  pam ięci ukochanego  n a ­
szego lekarza  ś. p. d-ra Borsukiew icza

X  Dla uczczenia ś. p. dr. Borsukie- • g ż e n i a  p a m i ę c i  ukochanej
Krzyżanowskiej n

Kronika

Ze sceny i egirady.
T e a t r  W ielk i .

Środa: „Róża S tam bułu ,“ operetka  
F alla  z udziałem pp. Rogińskiej, Wi- 
n iaszkiewicza i innych.

C zwartek: „C_vganerja warszaw ska,“ 
k om ed ja  A. Now aczyńskiego na benefis 
u talen tow anej sym patycznej artystki, 
p-ny W . Wacławskiej.

wicza. Bronisław i O lim pja K ochanow­
scy  zamiast w ieńca na  trumnę ś. p. do­
ktora Piotra Borsukiewicza złożyli W 
kancelarji gimnarjum imienia jjStaszica 
100 koron na  wpisy dla n iezam ożnych 
uczniów tegoż gimnazjum.

X  Sprostowanie. W  części  ̂ nakładu 
w czorajszego popołudniowego numeru 
„Ziemi Lubelskiej“ artykuł „Po upadku 
lir. C zern ina“ błędnie podpisany był: 
S. G. zamiast F. G., jak być powinno.

X  Ofiary. Kor. 10 na fundusz k reso ­
wy zebrane  n a  zabaw ie  u Jadzi D ą ­
browskiej.

— Ineczka Śliwicka kor. 5, Jaśka  
Śliwicka kor. 3 z własnych oszczędno­
ści na Fundusz im. d-ra Borsukiewicza.

— Zarząd  Szpitala dla dzieci kor. 
250 dla uczczen ia  ś. p. d-ra Piotra Bor­
sukiewicza na  Fundusz Jeg o  imienia.

— P. Piotr Dąbrowski z rodziną 10 
kor. na Fundusz im. d-ra Borsukiewi­
cza dla uczczenia  J e g o  pamięci.

— Dnia 15 kwienia r. b., jako w 
pierw szą roczn icę  śmierci nieodżałowa­
nego ś. p. P io tra  Turczynowicza na 
szkołę im. Królowej Jadwigi 20 koron 
Grabińscy.

— Ku uczczeniu  ś. p. d-ra Piotra 
Borsukiewicza na fundusz J e g o  Imie­
nia składają: Aniela Borsukiewiczowa 
500 kor. Halina i T ad eu sz  Kaczorowscy 
100 koron i ks. Andrzej Borsukiewicz 
500 kor.

—  Dla uczczen ia  ś. p. d ra Piotra 
Borsukiewicza, kor. 50 składa na fun­
dusz Jeg o  imienia przy „Kropli M leka 
ks. J a n  Wladziński.

żony i matki ś. p 
Fundusz kresow y 100 kor. sk ładają—mąż, 
córka i syn.

—  Dr. W ysokiński kor. 50 na F u n ­
dusz Imienia ś. p. d ra Borsukiewicza, 
zamiast w ieńca na trumnę.

—  P. S te fa  Knoblauchówna kor. 10 
na szpitalik dziecięcy, zamiast wiązanki 
na trum nę ś. p. czcigodnego i zacnego  
d ra  P io tra  Borsukiewicza.

X  Zaginione dzieci, (j.) Szmul C ang  
p rzyjechaw szy do Lublina, z Bełżyc z a ­
trzymał s ię  w zajeździe przy ul Szewc- 
kiej, a w ychodząc na miasto, pozosta­
wił pod opieką starszego Ż yda małą 
3 letnią dziewczynko, Blimę Kirszen- 
bojm, chorą  na oczy. Po pow rocie  nie 
zasta ł już dziecka.

Frym a Cym  z ul. Grodzkiej .Nś 2, 
zawiadomiła Milicję m., iż w dniu 3 b. 
rti. zaginął jej 7 letni syn, Chaim , po­
zostaw iony pod opieką Ity Koc.

W  ochronie  .Ni 13 znajduje się z a ­
b łąkana 5 letnia dziewczynka ciemno- 
blondynka.

>? Ucieczka wychowańców przytułku, 
(j) O piekunka  przytułku przy ul. Arcni- 
djakońskiej .Ni 5, zawiadomiła Milicję 
m. iż dnia 9  b. m. zbiegło z tegoż 
przytułku dwóch chłopców 11 letni Lud­
wik Stadnicki i Klemens Kołodziej.

X  Z sądu. (j.) Dnia 13 b. m. Sąd 
O kręgow y  po rozpatrzeniu sprawy Lipy 
Z ilbernana i Jó ze fa  Hejnberta , skazał 
ich za popełnioną kradzież na rok wię­
zienia każdego oprócz tego skazał J ó ­
zefa  H ę jn b e n a  na 2 m iesiące więzienia 

t a  usiłowanie przekupienia milicjanta.

X  Kradzież u p. Rygiera (j). - r .  Ry 
gierowi, zam ieszkałem u przy ul. ozpv 
talnej w dn. 1.2 b. rn. skradziono z m ie ­
szkania 1000 kor.

X  Kradzież z mieszkania na 743b kor. (j) 
A leksander H ecke ,  Lubartow ska 4L  za 
wiadomił Milicję M„ iż w dniu 12 b. m 
skradziono mu z mieszkania róźnycl 
rzeczy na sum ę 7545 kor. Spraw ca kra 
dzieży nie ujęty.

X  Okradzsnie cerkwi (j). Dnia 14 v 
ir .  skradziono z cerkwi przy ul. Ruskie 
2 dywany i bu telkę wina mszalnegc 
wartości 2000 kor. M ieszkającem u obo 
tej cerkwi Janow i BazankinoWi skn  
dziono z mieszkania bieliznę wartość 
100 kor.

X  'la ła  kradzieże, (j) Andrzejew! r 
ul. Lubartowska 41, skradziono ze skk 
pu różnych wiktuałów wartości 3 00ko 

N"a ul. Przemysłowej 27 s kr ad z u 
no z płotu poduszkę, na leżącą  do C 
wartości 150 kor. S p raw ca nie ujęt 

M ieszkance wsi Ja s ik ó w  (pow. Lube 
ski) Wiktorji Dobrowolskiej skradzio: 
czarną chustkę wartości 150 kor. Sprn » 
ca nie ujęty.

X  Okradziony sklep. Ze składu fa 
J Ch. Fajerajzyn, ui. Lubartowska 
skradziono tychże na  sum ę 2000 k< 

X  Wielka kradziaż. (i.) _G. W ojdt 
baimiowi, ul. Lubartowska 52, skra ci/ 
no różnych rzeczy  na sum ę 4430 k 
Sprawcy nie ujęci.

X  Duża kradzież z piwnicy, (j.) M. 
dce Kragienowi skradziono z piwu 
przy u i . ‘Ruskiej M  52 150 f. szczec 
na szczotki i 180 f. włosia, warto 
5000 kor.

X Rozprawa leską (j.) Pogo tow ie! 
tunkowe udzieliło pom ocz  Zofji G z 
Zamojskiej Nr. 21, k tó rą  zrani! w t- 
wę laską K. M.

Od W y d z ia łu  ^ p r o ^ i z a c ^ j a e y c .
i.

Drobne zakłady przemysłowe pracownie, (warsztaty) i instytucja po­
siadające instalacje do oświet e n a  gazoiinowego, mogą składać zapotrzebo­
wania na benzynę do Wydziału Apro azacyjnego,M'gBtrat I sze nie tro,pokój 
Nr, 15- okienko Reklamacje i Wyjaśnienia; benzyna wydawana będzie ty ko 
w  n e»ielkiej ilości i tvłko tym, kto nie pobierał benzeny bezpośrednie z 
Komisji Roidzia u Artykułów Technic nych przy T-wie -rzem vsiew ców  
Król Pols.,  co należy nadmienić w  zapotrzebowaniu, gdyż zapotrzebowania, 
które tego nie wyjaśnią, ;ozpatrywane n.e będą

II.
Biuro Rozdawnictwa Kart Wydziału Aprowizacyjnego wydaje w  mies ąru 

bieżącym w łaś  iciel-m d'm  w blankiety do wypełnienia, do utworzenia 
s p i s a  d z i o c i  d o  l a t  14-tu .  Właściciele domów w oK ęgu 1 i 2 (Wie­
niawa C zechów ia  Do.na i Górna, Rury Brygidkowskie, Jezuekie i Ś-to  
Duskie, ul Kcnopnicka, Orla, Graniczna, Okopowa i Lipowa) którzy nie 
o rzxm-li blank etów razem z kart mi na żywność powinni się zgłaszać z 
l e g i t y m a c j a m i  n a  o d b i ó r  k a r t  po odbiór blankietów do Biura R .z -  
dawn etwa Kait Wydziału Aprowizacyjnego, okienko Nr, 9, pokój Nr 4 
parter.

III.
Sklepy Lubelskiego Stów, Spożywców otrzymały do rozsr rzedaiy na 

karty Wydziału Aprowizacyjnego KARTOFLE po cecie 14 hal. za jeden 
funt.

Kartofle w  sklepach Lubelskiego Stow. Spożywców sprzedawane być 
c o g ą  tylko na całe karty t. j. z nagłówkiem i za wszystkie ważne kupqny 
kart. *

IV.
Wydział Anrowiracyinv podaje do wiadomość!, że dn. 16 b. m. zos- 

ta ł  wydany c u k i e r  k r y s z t a ł  do tozsprzedaży za kuponami karty pto- 
duk owej z m ca kwietnia po 1 i ćwietć funta na 2 kupony „Cukier A i 
Cukier B“ po cenie  Kor. 1.72 hal. za jeden funt.

i iZarząd Towarzystwa „M.OT¥
H o d o w l i  S l a s i o N  

Zjednoczone Cukrownie i K. Baszczyński i M. Lążynski

m a zaszczyt zawiadom ić, że  zw yczajne O gólne Z ebran ie  od­
będzie  się w dniu 20 kwietnia 1918 r. o godz. 4-ej po połud­
niu w Lublinie przy ulicy K rakow skie-Przedm ieście  Nr. 5, w 
lokalu Związku Zaw odow ego  Cukrowni Królestw a Polskiego 
dla okupacji A ustryackie j.

PRZEDMIOTEM OBRAD BĘDZiE:
Wybór Przewodu c ącego Zebrania 
Sprawozdanie Zarządu 
Sprawozdanie Kornisj Rewizyjnej
Zatwierdzenie sprawozdania Zarządu i Bilansu za 1916 17 rok 
Zatwierdzenie budżetu < up watnienie do korzystania z kredytu 
Upoważnienie Zarżąiu do zeznania sktów rejentainycb, związa­
nych ze sprawą parcelacji c-eści majątku „Metycz"
Wybór Dyrektora Zarządu Zas epcy  
Wybór Członków Kcmisji Rewizyjnej
Zatwierdzenie instrukcji dla Zarządu i Dyrektora Zarządzającego 
Wnioski.

razie n ie  dojścia  do skutku tego  O gólnego  Zebrania 
w dniu 20 kwietnia 1918 r„ nas tępne  O gólne  Z eb ran ie  o dbę ­
dzie się dnia 4-go Maja 1918 r. o godzinie 4-ej po południu 
w Lublinie, w tym że samym lokalu i będz ie  prawom ocnem  
bez względu na liczbę biorących udział w tem  Z ebraniu  Akcjo 
narjuszów, obradom  ‘ zaś  pod legać będą te  sam e przedmioty, 
które są objęte  powyższym porządkiem dziennym. 5 i5

Trzy używ ane, 
stąńie n i a g

lecz w dobi

O
2)
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9) 
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W

gyny
do w yrobu lute

kupi fabryka tu tek  „Prim us“ 
Lwowie, P o to ck ieg e  55.

€ ■ #

CAR M IK O Ł A J ll-gi
S Z K I C E

Lata dziicięce. — Hu'anki pułkowe -

i OBRAZY Z . LAW ICZÄ.
Przygrdy erotyczne. — Matylda Krzesińska Nieporozumienie X | |

z ojcem.— Wycieczka na Daleki Wschód. Małżeństwo — Złowroga koronacja — Walka z matką.— K u  
Serja zamachów.— Fanatyzmy i dziwactwa.—Burza rewolucyjna. 3,319 wyroków śmierci —Życie 

rodzinne — Drzewo genealogiczne Romanowów.—Epizody z rewolucji rosyjskiej.
CENA I m .  2 5  f .

Hit» illlliltJjll-fttSIłtlrt 
fAarji Szczerbi!?

LUBLIN, K R Ó L E W S K A  M  19.
poleca w wielkim wyborze:

Ż a k ie t y  
R e f o r m y -  -  ■ 
C z a p k i  -  -  ■ 
S z m i z e t k i  -  < 
P o ń c z o c h y  
R c k a w i i  ziĵ i 

W stą_ ki

B i e l i z n ą  -  -  -  
S w e t r y -  -  -  -  
S z t y l p y  -  -  -  
K r a w a t y -  -  « 
S k a r p e t k i  -  -  
G ie t r y  -  -  

k r a k o w s k i e .  17
— — C e n y  n i s k i e . -------

Popierajmy 
handel polski.

K a l e c t w a  n i e  
p o w i n n o  s i ę  

z a n i e d b y ­
w a ć ! ! !

Skuteczna pomoc 
aa skrzywione 
tlecy krzywienie 
się kości grzbie­
towej k r z y w y  
wzrost nóg, ko­
lan,tworzące się 

garby przez noszenie i używanie spe 
cjalnych leczniczych gorsetów i p zv 
rząoów ortopedyi ztn ch u dzieci i osób 
starszych. Dia amputowanych sztuczne 
nogi ( rrotezy) w e  !e najn >ws/ j e 
chn ki Osobiste jawienie się jest ko- 
niecznem. U w a g a .  Otrzymawszy 
małą ilość materjału przyjmuje jeszcze 
tylko krótki czas od godziny 10 — l 

i 3 -  6.

a p a p o r t
Dyrektor Zagrań.Zakładu Ortopedycznego 

Lwów, ulica Piekarska I. 12—1 piętro.

B R 0 8 5 1 E  O G Ł O S Z E H ?

D e  s p r z e d a n i a  2 maciory pr 
p e t  wyżeł roczny i ku a z 10 kur 
;ami 8>chawska 64 
D e m  jest do sprzedania nu ba 
dogodnych warunkach. Wiadom 
W.eoiawska Nr 5 m i l .
K u p ią  podręcznik dla inżvni 
„Hütte“ 3 tomy zgłoszenia dia
do Administracji. ■_____________
E t i lk o le t n l  prac- wnik ro ny, a < 
nie c z b s ię ć  l i t  samodziel iezarz 
jący większym b u  em hatdlo  
posiadający k Ikanaście t-sięcy  
gotówki, może przyczynić się :■ 
oracą i wkładem gotówki o odt 
wania majątku ziemskiego, handl 

rzedsięb < rstwa, a w i siatnini 
do powiększenia dochodów a 
posztk ję: dzierżawy, .'’dm n'i
jeręt zaj r,cej, lub zarzącu, ew ent  
umieścić może kilka tysięcy rut 
h pottce. Zgłoszenia nćdsyia- 
Administracji „Ziemi* dia poszt
C i g O . _________________________________
L o d ó w k a  sklepowa on  z  szyi 
sp n e  tania F rma A Szyndler
kowskie-Przedm eściu 5 1.______
O b i a d y  d: mowe ceny prsys 
Ra ziwiiłowska ?4b 3 m. 20 
P o s E t i k u j ą  dzierżawy tib 
apttki na prowincji z  domem i 
de n Adres Szczebrzeszyn pcv 
m i -ki S-nitai Św f c b r  vnv. ■
K o r t j e r y  tremo, oywdiij, e 
kap/ cluszowe i kilimki do sprz 
Czechowska 20 m ib tylko cd S

R o z n e s i c i e l k i  pism potrzeb 
ras do B u ra  Dzienników „Ri 
kapucyńska 2-__________________
S a m o d z i e l n a  sklepowa pos 
posady w m eście lub na w 
Wiadomość w „Adm. Z emi“ 
Z g i n ą ł  ” p!es  czarny, duży, pół 
Ri x odprowadzić z i  nagrodą I 
ska Doi ia 16.

fflT.ffjTfci i fydatłoa tfawiel S liw łok i D rm te a rw ia  L u b e l s k i e j ^ 8' wl.


